
N a pierwszym planie okręt szkolny marynarki wojennej „Iskra 
w  głębi transportowiec „W ilja“ .

Kanonierka „Kom endant P iłsu d sk i“ w  trakcie jazdy służbowej

Już W ilson , ogłaszając w  sty czn iu  1918 r. sw o je  s ły n n e  
„p u n k t y j a k o  zasadn icze  w aru n k i p rzyszłego  pokoju , 
dom agał s ię  w skrzeszen ia  P o lsk i, . z  d o stę p em  do  morza*. 
T ra k ta t  w e rsa lsk i, kończący  w o jn ę  św ia tow ą, p rzyznał 
P o lsce , co p raw d a  m ały, sk raw ek  b rzeg u  m orza B ałtyck iego , 
uznając  w zu p ełn o śc i z asad ę  spó łczesnego  życia p ań stw , 
że  m uszą o n e  m ieć w olny  w y lo t na  szerok i św ia t. T era- 
sam em  s ta n ę ło  p rzed  o d ro d zo n ą  P o lsk ą  w ażne i ciężkie

Je d e n  z b y d ro p lan ó w  n a  w odzie.

zad an ie  s tw o rz en ia  i zorgan izow an ia  f lo ty  w o jen n e j, by* 
n a jm n ie j n ie  d la  jak ich k o lw iek  celów  zaborczych , lecz 
w y łączn ie  d la  e w e n tu a ln e j o b ro n y  I teg o  w y brzeża  i ca* 
łości b ezp ieczeń s tw a  R zeczypospo lite j w ogóle. W  p rz e ­
c iw ie ń stw ie  d o  o rgan izacji w o jsk a  lądow ego , k tó re  m iało 
za so b ą  całe  w iek i is tn ie n ia , n ie raz  p e łn e g o  chw ały , 
o rgan izac ja  f lo ty  w o jen n e j m ogła s ię  w  P o lsc e  pow ołań 
ty lk o  n a  sp o ra d y cz n e  p ró b y  stw o rz en ia  po lsk ie j f lo ty  
w o jen n e j, g łó w n ie  za k ró la  W ład y sław a  IV . D o  tego  
liczyć s ię  trze b a  b y ło  i z tem , co  b y ło  sk u tk iem  ow ego 
b ra k u  h is to ry cz n e j trad y c ji: źe  w  n a ro d z ie  po lsk im  naogół 
m ało  b y ło  poczucia  i z ro zu m ien ia  w ażności teg o  zadan ia , 
m ało n ie jak o  ju ż  w e  k rw i b ęd ąceg o  zam iłow ania  do  słu żb y  
m ary n a rsk ie j. P o d  ty m  o s ta tn im  w zględem  dużo  z rob iła  
u s iln a  p ro p ag an d a , zw łaszcza d z ie n n ik a rsk a  i  lite rack a , 
w  k tó re j s łu żb ę  o d d a ł sw ój ta le n t  zn ak o m ity  p isarz, 
S te ta n  Ż ero m sk i. A le  to  w szy stk o , co n a  tych , nieje* 
d n o k ro tn ie  d o ść  s łab y ch  fu n d a m e n ta c h , zb u d o w an o , tj. 
w łaściw a organ izac ja  flo ty  w o je n n e j, to  j e s t  ju ż  dziełem) 
i zas łu g ą  o d n o śn y c h  fachow ych  czynn ików , k tó ry m  każdy 
p a tr jo ty cz n y  o b y w a te l p o lsk i w  poczuciu  in te re s u  p a ń ­
stw o w eg o  w dzięcznym  być m u si. K u  o g n isk u  ty c h  w szy ­
s tk ich  p rac, k u  p o rto w i w o jen n em u  w  G d y n i P o lsk a  
sp o g ląd a  dz is ia j z w y tężo n ą  uw agą, a le  i p e łn em  zaufan iem .

W yciąganie nurka z wody.wojennym,

Strzelanie z torpedy.M ycie pokładu na krążowniku.

W P O R C I E  W O J E N N Y M  W G D Y N L
A g .  F o t .  . . Ś w i a t o w i d a "  z d j .  u a  p ł .  k r a j .  „ A l f a " .
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K aw alerow ie M altańscy w  W arszawie. W  ty ch  d n iach  p. P re z y d e n t R zplte j 
p rzy jm ow ał na  Z am k u  k ró lew sk im  w  W arszaw ie  p rzy b y łą  d o  naszej sto licy  delegac ję  
Z ak o n u  M altań sk ieg o , inaczej zw anego  Jo h an n itam i, w yw odzącego się  jeszcze z r. 1048, 
k ied y  k upcy  z A m alfi założyli w Jerozo lim ie  szp ita l d la  p ie lg rzym ów  z kap licą  św . Jana.

M iędzynarodow y K ongres P ok oju . O b ra d u jąc y  w  W arszaw ie  M ięd zy n a ro d o w y  
K o n g res P o k o ju , p o d  p rzew o d n ic tw em  p rezesa  L afo n ta in e , w ysła ł do  p. P re z y d e n ta  
R zp lte j delegację, p rz y ję tą  p rzez  N iego (x), w  obecności m aszałków : S e jm u  D aszy ń ­

sk iego  (1) i S e n a tu  S zy m ańsk iego  (2) o raz  b. m in is tra  T h u g u tta  (3).

K O R O N A C J A  O B R A Z U  M A T K I  B O S K I E J

OBCY GOŚCIŁ U PREZyDENTA RZECZyPOSPOLITEJ.
Ag. F o t .  „ S w ia t o v v id a “  z d j .  n a  p i j  k r a j .  . .A l f a " .

U b ieg łeg o  ty g o d n ia  o b rad o w ał 
w  G o s ty n iu , w  W ielkopo lsce , 
K o n g re s M a rjań sk i, w  ob ecn o ści 
ks. P ry m a sa  H lo n d a , jak o  p ro ­
tek to ra , i N u n c ju sz a  A postol=  
skiego, ks. a rcy b isk . M arm agg i. 
W  d ru g im  d n iu  K o n g re su  o d ­
b y ła  s ię  uroczyska k o ro n ac ja  c u ­
dow n eg o  o b razu  M a tk i  B o sk ie j 
w k o śc ie le  O . O . O ra to rja n ó w  
(F ilip in ó w ) n a  Św . G ó rze  w  G o ­
s ty n ia .  K s. P ry m a s  (x), u k o ro ­
no w aw szy  obraz, n a  k lęczkach, 
w raz  z a sy s te n c ją , o d p ra w ił d a l­

sze m odły .
A g. F o l. „Św iatow ida* n a  p l. k r . „A lfa*.

W  S T O L I C y  W I E L K O P O L S K I .

W  ty ch  d n iach  p rzejeżdżała  przez P o zn ań  p ielg rzym ka P o lak ó w  z W estfa lji, p rzy ję ta  
na  d w o rcu  ko lejow ym  przez ks. b isk u p a  R ad o ó sk ieg o  (1), gen . D zierżanow sk iego  (2), 

w icew ojew ody  N ikodem ow icza  (3) i innych .
Fodt. M iu-Tsldewiett. ______________________   _

Z  in ic ja ty w y  O d d z ia łu  pozn ań sk ieg o  W arszaw sk ie j S p ó łk i m yśliw sk iej o d b y ło  s ię  
k o n k u rso w e  s trz e lan ie  o n a g ro d ę  w s trz e la n iu  do  rzu tk ó w , kozłów  i tarcz s ta łych . 

P ie rw sz ą  n a g ro d ę  w s trz e lan iu  d o  kozia zdobył p. por. B uczkow sk i (x).
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Al. S m ith  (k a to lik ) demolcr. k o n frk a n d y . 
d a t H o o v era  n a  p re zy d e n ta  S ta n ó w  Z jed n . 

Ka Seimooke — B eriin .

M im o le tn ie j p o ry  n ie  m ożna się  sk a rży ó  n a  s tag n ac ją  w  
^yciu po litycznem . P o m ija jąc  n a w e t 'n a sz e  w y p ad k i z czę­
ściow ą re k o n s tru k c ją  g a b in e tu  oraz ecba  trag e d ji w  S k u - 
p sz ty n ie  b e lg rad zk ie j — je d n o  i d ru g ie  w y d a rzen ie  i lu ­
s tru jem y  o sobno , — z ro zm aitych  s tro n  św ia ta  nad ch o d zą  
^ iad o m o ści, c iekaw e d la  każdego, kogo in te re s u je  w ogóle  
zVcie po lityczne , w iadom o zaś. że  sk u tk iem  w o jn y  p ro m ień  
tego  koła za in te re so w an y ch  znacznie  się  p rzed łu ży ł. W ięc

n. p, w  zw iązanej z nam i so juszem  i se rd eczn ą  przy jaźn ią  
F ran c ji, p re m ie r  P o in c a rć  p rzep row adził o s ta teczn ie  s ta b i­
lizację franka , ale  s ta je  o b ecn ie  w o b ec  p y tan ia , czy z n a j­
dzie  w iększość, p o d trzy m u jącą  go w  jeg o  d a lszych  p lanach  
p o lity k i w ew n ę trzn e j i zew n ę trzn e j. Z  za o ceanu  d o ch o ­
d zą  w iadom ości o  k o n trk an d y d a ta c h  desy g n o w an eg o  przez 
rep u b lik an ó w  k a n d y d a ta  n a  p re zy d e n ta  S ta n ó w  Z jed n o czo ­
nych , H e rb e r ta  H ro v e ra . n ikom u zaś n a w e t u  n as  n ie  mo»

P re m ie r  P o in c a rć  w ychodzi z p a rla m e n tu  
po  do k o n an ej stab ilizac ji fran k a . 

Atlantic — Berlin.

że być  o b o ję tn em , k to  od  styczn ia  p rzyszłego ro k u  s te ro ­
w ać będ zie  S tan am i Z jednoczonym i, tak i w p ły w  n a  życie 
E u ro p y  m ającym i. Z  da lek ich  C h in  nad ch o d z i p o tw ie rd z e ­
n ie  o śm ierci C zan g -T so -L in a , k tó ry  u leg ł ranom , o d n ie ­
sionym  podczas zam achu  na  jeg o  pociąg, a  n a w e t i E g ip t 
n ie  chce być  p o m in ię tym  w  tej k ro n ice  c iekaw ych  w y d a ­
rzeń  p o litycznych  a n ie  m ogąc czem in n em  s ię  p rzypom nieć  

urządza so b ie  p rzynajm nie j p rzesilen ia  g ab ine tow e.

Opalisz się, -
jeśli przed kąpielą powietrzną czy sło­
neczną, przed wyjazdem i wycieczką 

nacierać się będziesz

KREMEM 
N I Y E A

EPILOG TRAGEDJI BELGRADZKIEJ.

Krem ten potęguje działanie promieni słonecznych i chroni
zarazem przed bolesną a nawet niebezpieczną ogorzelizną.

Pudełka: po zł. o .40, o.75, 1.40 i 2 .60 
Tubki: po zł. 1.35 i 2 .25

T y l k o  Krem Nivea zawiera euceryt i na tem polega 
n i e z r ó wn a n a  jego skuteczność.

P ła c  Jellaczicza w  Z ag rzeb iu . Welt-Photo- Dienst, Bwiin E cb a  strzałów , k tó re  P ad icz  sk ierow ał w  S k u p sz ty n ic  b e lg radzk im  ku  przyw ódcom  
chorw ackiej opozycji, n ie  ucich ły  jeszcze. W  Z ag rzeb iu  od b y ł się  pogrzeb  dw óch  o fia r  
m o rdercy , m ający c h a ra k te r  w sp an ia łe j m an ifes tac ji naro d o w ej. N a  placach i u licach  

m iasta , zw łaszcza n a  pl. Jellaczicza, tego  g en era ła  chorw ackiego, k tó ry  sw ego  czasu  p o ­
m ógł H ab sb u rg o m  w  zgn iecen iu  zb u n to w an y ch  M adzia*ów , ciągle o d b y w ają  s ię  d e ­
m o n strac je . A  je ś li n ie  przychodzi do  k rw aw ych  zaburzeń , to  p rzyp isać  to  trzeb a  
zas łudze  dw óch  czynn ików : Z  je d n e j s tro n y  ob ecn y  p rzy w ó d ca  G h o rw ató w  P r ib i­
cze wicz w zyw a sw oich  ro d ak ó w  do u m iarkow an ia , z d ru g ie j k ró l A le k sa n d e r  w  zro ­
zum iałem  d ążen iu  do  u trzy m an ia  jed n o śc i k ró les tw a  S . H . S . dzia ła  u sp o kajająco .
M o żn a  w ięc  m ieć nadzieję , że k re w  n ie  zo sta ła  p rze lan ą  na m arne , źe to . w im ię  czego 
o ne  p ad ły : w yw alczen ie  w iększej sam odzielności C ho rw acji w  o b rę b ie  z jednoczonej 
ju g o sław ji dzisiaj je s t  bliższem  u rzeczy w is tn ien ia  niż k iedyko lw iek . W  każdym  razie  
n a  Z agrzeb  i n a  B e lg rad  zw rócone  są  ciągle jeszcze oczy sp o łeczeń stw a, w sw era za­

m iłow an iu  p oko ju  raz po raz w s trząsan eg o  burzam i z ro zm aitych  s tro n .

P o c h ó d  z tru m n a m i* P . P a d icz a  i B asariczka  p rzed  dw orcem  kolejow ym  w Z ag rzeb iu .
Atlaintio — Berlin.

S e n a to r  Józef P o b in so n , k a n d y d a t d em o ­
kratów ' na  w icep rezy d en ta  S tanów ' Z jed n . 

T ram p ua — Faris.

Z m arły  n ied a w n o  ch iń sk i mąż s ta n u  
C  zang-1 so -E in .

A tlan tic  — B erlin.



----------------------------------------------------------- Numer 28.

U b ra n ie  d o  k on n ej jazdy.

n iek o n ieczn ie  m u si s ię  trzym ać ś le p o  i n ie ­
w o ln iczo  nakazów  m ody. W ła śc iw ie  n a w et n ie  
p o w in ien  tego  czynić, b o  to  j e s t  w  złym  gu ­
śc ie . O d d aw n a  utarła  s ię  opinja, że  n ajśw ież­
szych  m ód  żu m a lo w y h  trzym ają s ię  ty lk o  bez­
m yśln i „ g o g u sie” a lbo  też  e legan ci z e  s ter  
kupczyków , k om iw ojażerów  i fryzjerów .

M ężczyzn a p ra w d ziw ie  w y tw o rn y  m od ę  
za w sze  za sto so w u je  d o  sw ojej jn d yw id u a ln o-  
n o śc i, czasem  ją p o d  p ew n y m  w zględ em  prze­
łam uje i  n ie  sp ie sz y  s ię  n ig d y  zb y tn io  z  w pro­
w ad zen iem  w  ży c ie  n o w o śc i, lan so w a n y ch  przez  
kraw ców  i żu m a łe .

O g ó ln ie  znanym  je s t  fakt, że  s ły n n y  d an d y  
an gielsk i, B rum m el, każde sw o je  n o w e  ubra­
n ie  kazał najpierw' przez parę d n i n o s ić  loka­
jow i, aby n ie  w yglądało  tak p arw en ju szow sk o  
śwrieżo.

W  o sta tn ich  latach  tak sam o w  m od zie  m ę­
sk iej, jak i kob iecej, ujaw nia s ię  dążn ość d o  
p rzystosow an ia  od zieży  d o  w ym ogów  h igjeny. 
D yrek tor  b erliń sk iego  In s ty tu tu  h igjen icznego.

P A R Ę  S Ł Ó W  O
M ężczyźn i są o  ty le  w  szczęśliw szej o d  ko­

b ie t  sy tu cji, że  m od a  m ęska zm ien ia  rzadziej 
sw o je  form y, a p rzytem  m ężczyzna w y tw o rn y

P rak tyczn y  a zarazem  w y tw o rn y  k ostju m  
sp ortow y .

M O D Z I E  MĘSKIEJ.
prof. Friedberger, na m ocy d ok ład n ych  p o­
m iarów , odw ażań i ek sp ery m en tó w , podjął 
w alk ę  z ubran iem  w sp ó łczesn eg o  m ężczyzny.

S tró j d o  ten n isa .

D ob rze  skrojony frak.

Z w ażył o n  to  ub ran ie  i uznał, ż e  je s t  za 
ciężk ie . L e tn ie  ub ran ie k o b ie ty  w aży najczę­
śc iej 1 —2  klg, n a tom iast w aga ubrania m ęż­
czyzny d och od zi n ieraz d o  4  i 5  klg. N a s tę p ­
n ie  d ok ład n e pom iary, w ykazały, iż  s to p ie ń  
w ilgoc i p om ięd zy  skórą a  ubraniem  u  m ęż­
czyzny je s t  o  w ie le  w yższy , a n iże li u  lekko  
ubranej w sp ó łczesn ej k ob iety .

P r o f. F ried b erg  uw aża, że  u b ran ie  m ęż­
czyzn y  n ie  -przepuszcza d o sta teczn ie  św ia tła  
i  p ow ietrza  i  jako ta k ie  je s t  szk o d liw e  dla  
zdrow ia. W szy stk ie  praw ic  p rzed m ioty  dam ­
sk iej garderoby, jak : p oń czoch y , b luzk i, su ­
k ien k i i b ielizn a , przepuszczają d ob roczyn n e  
p rom ien ie  s ło n e c z n n  N a to m ia st m ężczyzna  
przebyw a ciąg le  w  „m rocznem  w ię z ie n iu ”.

T eg o  trw ałego  braku od dzia ływ ania  zba­
w ien n eg o  p rom ien i słon eczn ych  n ie  m ogą za­
stą p ić  c h w ilo w e  k ąp ie le  słon eczn e.

Jedynem  m ożliw em  i ce low em  rozw iązaniem  
teg o  p rob lem u  je s t  za sto so w a n ie  rów n ież  i d o  
m ęsk ich  ubrań m ateryj porow atych , p rzepu­
szczających św ia tło .

Znany francuski aktor film owy Jan Bradin , 
w  w ytw om em  ubraniu roarynarkowem.



Z P R E M I E R  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H .
Ag. F o t .  „ Ś w i a t o w i d a “
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T e a tr  N aro d o w y  w prow adził o s ta tn io  n a  d e sk i scen iczn e  znan eg o  ju ż  u  n a s  kom ed jo - W  zb io ro w ej sc e n ie  ak tu  II. z „O g n i S z tu czn y ch  C h ia r d l i  ego (zd jęcie  n a  lew o).
Pisarza i£ dskiego. L . C h ia re l l ie g o . Z  jego  sz tu k i „O g n ie  S z tu c z n e ' podajem y  tu ta j  w y s tę p u ją  pp.-. S o la rsk i (h r. Jerzy), S k a rży ń sk i (R udo lf). N o rsk l (k s. O ttim a). G a w l..

scen ę a k tu  II. z p p . : Ć w ik liń sk ą  (D a isy ) ’i R óżyckim  (h r. G e ra rd ) . '  kow ski (k s . T om asz) i S e w ery n ó w n a  (G izela).

T e a tr  le tn i w  W arszaw ie  p o d  d y re k c ją  E , C h a b e rsk ie g o  w y staw i! jako  o s ta tn ią  no* 
w ość trzy ak to w ą  k óm ed ję  F e d o ra  p. t. „S e k re ta rk a  P a n a  P rezesa*  z p. R óżańską  w roli 
ty tu ło w e j i p . Z elw erow iczem  jak o  P re z ese m  U n iv e rsa l« B an k u , B aronem  U lrich em .

O b o k  p. Romańskiej (zd jęcie  n a  lew o), g łów ną ro lę  kob iecą  w  * S e k re ta rc e  P a n a  Pre* 
z e sa “ gra p» L eszczyńska  (Z uzia), k tó rą  podajem y  tu ta j  z p. Z elw erow iczem , w scen ie

z a k tu  III.



REKONSTRUKCJA G ABINETU M INISTRÓW .

P o  u s tą p ie n iu  M arsza łk a  P iłsu d sk ie g o  ze s tan o w isk a  szefa  R ząd u  p. P re z y d e n t  P z p lte j .  pow ierzy ł m is ję  ufw o* 
rżen ia  now ego  g a b in e tu  d o tychczasow em u w iceprem jerow i prof. K. B artlo w i. D n ia  28 czerw ca p. P re z y d e n t  (x), 
przy jął na  u ro czy ste j au d ien c ji n o w y  gab in e t, w sk ład  k tó reg o  w eszli obok p rem iera  B a r tla  (1), pp. m in is tro w ie : 
K u h n , (k o m unikacja  2), 51aw oj«Składkow ski (sp raw y  w ew n. 3), C zechow icz (sk a rb u  4), M arsza łek  P iłsu d s k i 
(sp raw y  w o jsk  5), S tan iew icz  (ref. ro lnej 6), K w ia tk o w sk i (przem . i h an d l. 7), M o raczew sk i (ro b . p ub!. 8), 
N iezab y to w sk i (ro ln . 9), M ie d z ió sk i (poczt, i te l. 10), M eysztow icz (sp raw . 11), Ju rk iew icz  (p ra c a !  op. spo i. 12),

Ś w ita lsk i (W . R . i O . P . 13).
Ag. F o t .  „ ś w ia t o w id a * *  z d j .  n a  p ł .  k r a j ,  „ A I f a “ .

POŚWIĘCENIE STATKÓW ŻEGLUGI POLSKIEJ W  GDYNI.

W samodzielności 
sztuka życia.

K obiety niem al wszelkich krajów  obudziły 
się z wczorajszego letargu i kroczą dziś już 
w  każdej dziedzinie drogą samodzielnego po= 
głębiania własnych potrzeb. W  Po lsce wyzwo* 
łiły  się naw et z dyktatury szablonu w  dziedzinie 
pielęgnowania urody, zwróciwszy się na drogę 
indywidualnego ku ltu  piękna. Tym , którzy inte= 
resują się samodzielnem rozpoznaniem swej 
w łaściw ości cery i pragną dostosować do niej 
odpowiedni a nieszkodliwy środek lekarsko= 
kosmetyczny, polecam przeczytanie V II  wydania 
popularno-naukowej broszury w ytw órni „Mira= 
culum „, załączonej do każdego preparatu. Wy* 
jeżdżający na letnie wywczasy znajdą w  niej 
aktualne uwagi racjonalnego pielęgnowania uro= 
dy. Zanim  czytelnicy zaznajomią się z treścią 
V n  wydania, wym ienię pokrótce preparaty ko= 
smetyczne, jakie letnicy nieodzownie do wód 
i na w ieś zabrać powinni. O soby z tłustą cerą: 
proszek marmurowy „M rracu/um“ do mycia twarzy 
i'odtłuszczający puder higieniczny D ra Lustra, 
z suchą zaś lub wiotczejącą: praw dziw e otrąbki 
migdałowe D ra Lustra, jego ożyw czy krem  „ O g a “, 
tudzież puder egzotyczny. Przypom inam , że w le= 
cie należy często pokrzepiać w łosy myciem 
skóry głowy Sham poonem  D ra Lustra

Dr. 2 .  B .

doznasz

KRAFTdSTEUDEL
fabryka papierów fotogr G.mb.H^Dresdeal

T rzy  now e s fa lk i „Żeglugi Polskiej** o frzym aly  im io n a  „Jadwiga**, „Wanda** i „H anka* . O d  im ion  sw oich m afek  
ch rzestn y ch , k fórym i by ły  córeczki M arsza łk a  P iłsu d sk ie g o , Jadw iga i W an d a  oraz córeczka m in. h a n d lu  i p rz e ­
m ysłu , K w iatkow skiego , H an k a . N a  u ro czy sto ść  p o św ięcen ia  o d św ię fn ie  p rzy b ran y ch  sta tk ó w  (zd jęcie  górne) 
p rzybyły  m aik i c h rze s tn e  (siedzące w  p ierw szym  rzędzie  na  zdjęciu  do lnem ), o raz  p. M arsza łek  P iłsu d s k i  (1),

i m in. K w iafkow sk i (2).
______________ pr.f_ kjf i.iyf.pp* *_i_n i? I A IL iil—
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Pczejażdżka żaglówką po jeziorze. Łow ienie ryb na jeziorze w  5 t .  M erita.

W K R A I N I E  S Ł O Ń C A  I Ś N I E G Ó W .
F e t .  F r .  G. F a n s t  —  W ie d u r i.

ognńli rucbu turystycznego. ale jest nieta 
SEosonkowo od niedawna. Rzuciwszy okiem 
w pzaeszłość przekonany się. źe nogob  
turystyka w dzisiejszem znaczeniu nie li­
czy więcej. niż półtora set lać wieku. Pra­
wda. zwiedzana i dawniej obce kraje, ale 
dla innych przeważnie, niż dzisiejsze, ce­
lów. Początek dała. jak moźnaby się wy. 
razić, turystyka intelektualna. Dla celów 
naukowych podróżowała się do obcych 
krajów, dla uczenia się bm. Tak np. Po­
lacy w wieku XV i XVT jeździli na uni­
wersytet w Padwie. Bołooji albo w Pa* 
ryżu. odwrotnie zaś. pierwsi obcy turyści, 
którzy zwiedzali Kraków, to byli adepci 
nauka, znęceni ówczesną stawą Jagielloń­
skiej Wszechnicy. Później, głównie w wieku 
XVII i X V tu. nastały czasy turystyki dla 
celów artystycznych albo towarzyskich. 
Italia ściągała rzesze spragnionych ogląda­
nia dziel sztuki, których Europa, na północ 
od A lp  położona, prawie źe jeszcze nie 
posiadała. Paryż znowu gromadził tych o b ­
cych, którzy chcieli się na dworach k r ó ­
lów i feudałów francuskich .wypolerować*. 
Oczywiście w tych wszystkich dotychcza­
sowych fazach turystyki Szwajcaria nie 
mogła stać się celem podróży w  szerszem 
znaczeniu, ho ani nie miała w ów czas sław­
niejszych szkól, ani nie odznaczała się bo­
gactwem dziel sztuki, ani wreszcie nie bylh. 
przy chłopskim charakterze swej ludności, 
uczelnią wytwornego tonu towarzyskiego. 
To. że stała się wreszcie ogniskiem tury­
styki, to zawdzięcza przedewszystkiem fer­
mu, którego 150-Ieeie śmierci cały cywili­
zowany świat w tych właśnie dniach ob-

Komanćyczny w idok na góry wiecznym i śniegam i pokryte i  szum iący
w artko potok górski.

oej krainie słońca i śniegu, w St. Morih.

K róflri p rzystan ek  w śró d  Sodów i  śn ieg ó w . N ieb ezp ieczn a  w ypraw a tu rystyczn a  w  k ra in ie  w ieczn y ch  śn ieg ó w .
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N ajnow sze zdjęcie M arceliny D ay. 
Nólsoni Spniingetr

WŚRÓD GWIAZD

Zaw sze popularna C lara Bow . 
Pararaouint

H iszpańskie .C h ristie  G irls. 
J. Springer

R aąu e l Torres, jako dziewczyna z Tahiti. 
Mefaro-Goldwyn Mayem

M uzykalne trio : R en ee i M ira  A d oree i R a lf  Forbes.
J. Springer

FILMOWYCH.

Telm a Todd w  modnym kostjum ie pilotki z oryginalnym „pieprzykiem " na twarzy.
J. Springer



Ś W I A T O W I D

Z NASZYCH DWORÓW SZLACHECKICH: Pławowice w Ziemi Proszowskiej

F ro n t p a ia ca  w  P b w o w k a d i . Pafae widziany z boku.

Pracow nia Kr. f^orstin a w  pałacu.. V. i dok z tarasu pałacu na wjazd. S ty lo w y  sa lo n  w  pałacu.
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STOLICY.

N o w y  . g a b i n e t  n i e m i e c k i .  P o za  baw iącym  n a  kuracji m in. spraw . zagr. S tre s e -  
m annem  tw orzą  go: siedzący  od  lew ej K och-W  e se r  (spraw .), M u lłe r-F ra n k e n
(kanclerz), G ro e n e r  (w ojsko), W isse l (praca), i s to jący  D ie trich -B a d e n  (aprow izacja), 
H ilfe rd in g  (skarb ), C u r t iu s  (gospo d arstw o ), S e v e rin g  (sp raw y  w ew n.) G u e ra rd  

t k o m u r u k a ^ ________P t i-w s a  l^ b . Y  T*.
m m

W y c i e c z k a  P o l a k ó w  * N i  e m i e c  d o  P o l s k i .  P o d n io s ły m  objaw em , so lidarności 
n a rodow ej, k tó re j n ie  m ogą z e w a ć  g ran ice  p a ń stw o w e  była wycieczka P o laków  z po* 
graniczą n iem ieck iego  do  należącego już  do P o lsk i U jśc ia . Jednym  z głów nych 
p u n k tó w  tej w ycieczki by ła  msza św ię ta  połow a, k tó rą  k siąd z  p ro h . D u d z iń sk i 

x U iść  ją  celebrow ał w  pob lisk iem  m ie jscu  od  p u s to  w eni w K aiw arji.

ról A fo ri A tfa , w ładca W ybrzeża  Z ło teg o  w  Zach. 
kfryce  (x), p rzyby ł d o  L o n d y n u  i p rz y ję ty  został w Bu* 
tdnęham  P ałace  przez  k ró la  Jerzego, k tó ry  n ad al m u 

godność rycerza  In ip e rju m  W ic lk o b ry ty jsk iey o .

Ś w i ę t o  p u ł k u  r a d j o w e g o .  P ie rw szy  p u łk  ra d  j ow y w W arszaw ie  obchodził w  tych  d n iach  sw oje
św ię to  pu łkow e, k tó re  obecnością  sw oją  zaszczycił p. P re z y d e n t  R zeczy p o sp o lite j. P o  p rzy b y ciu  do  koszar

p. P re z y d e n t przyjął ra p o rt  o d  D o w ó d cy  p u łk u .
Ag. F o t .  „ ś w i a t o w i d a "  zdj. na pł. kraj. „Alfa*1.

W  u b ieg łą  n ied z ie lę  rozpoczął sw o je  o b rad y  w  au li P o lite c h n ik i w arszaw skiej Z jazd  
S y b irak ó w , k tó rego  uczestn ik am i by li zarów no  ci, k tó rzy  w  czasach p rzed w o jen n y ch  
jak o  o fiary  rz ą d u  carsk iego  p rzeb y w ali n a  S y b irze , jak  i ci, k tó rzy  w  czasie  w o jn y  
św ia tow ej b ra li udział w  form acjach  w ojskow ych  p o lsk ich  n a  S y b e rji. In a u g u ra c y jn e  

zeb ran ie  Z ja zd u  zaszczycił sw o ją  obecnością  p. P re z y d e n t  R zp lte j.
Ag, F o t .  „ Ś w i a t o w i d a "  z d j .  n a  p l .  k r a j .  „ A l f a " .

Z arząd  T ram w ajó w  m ie jsk ich  w  W arszaw ie , dzięki s ta ran io m  obecnego  m in is tra  
kom unikac ji inż. K u h n a  u ru ch o m ił a u to b u sy , k tó ry c h  zadaniem  je s t  u trzy m y w an ie  
k om unikac ji w  ty ch  dzie ln icach  i u licach, gdzie n ie  ma połączenia  tram w ajow ego. 
N a  raz ie  k u rsu ją  a u to b u sy , oznaczone l i te rą  A  .pom iędzy  pl. T ea tra ln y m  a pl. Z b a ­
w ic ie la  i dzięki w ygo d n em u  zarządzen iu  cieszą s ię  dużą frek w en c ją  pu b liczn o ści.

Ag. F o t .  „ ś w i a t o w i d a "  z d j .  n a  p l  k r a j .  „ A l f a " .
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P o w i e k  e g z o t y c z n a . - flvustr.CLZm uk

C zas liczy ł s ię  już na se tn e  części sek u n d y . 
M a ły  u łam ek  sek u n d y  za led w ie  trw ało  o s łu ­
p ie n ie  R yszarda, a John już s ię  n iec ierp liw ił. — 
N o ?  — rzekł.

— P u ś ć  ją ło trze! — ryknął G rath , ch w y ­
tając V io le t  za rękę.

— W ięc ty skacz w  wodę, albo cię!...
— Spró b u j! — Zasłonił sobą słaniającą się 

kobietę i stanął oko w  oko z barczystym prze­
ciwnikiem. Złowroga płetwa przystanęła w  odle­
głości czterech metrów. K iedy tratwa i olbrzymi 
rekin znaleźli się w  dolinie, pomiędzy dwiema 
falami, ujrzeli w szyscy troje potworną paszczę 
i oko, spozierające z pod w ody ciekawie. Jedno 
w yłupiaste oko. D rugie przekreślone było pio­
nową kresą starej blizny. Nauczony smutnem 
doświadczeniem, które kosztowało go nie­
gdyś stratę jednego oka i bolesną ranę, 
wielki korsarz morski nie kwapił się do 
ataku, lecz uważnie obserwował sw e ofiary, 
wyczekując na pom yślniejszą konjunkfurę, 
na chwilę, k iedy tamci znajdą się  w  obcym 
dla siebie żywiole, w  wodzie.

A  mała platform a zanurzała się coraz 
bardziej.

— G iń ! — w rzasnął John i wymierzył 
p rzeciw n ik ow i p o tężn y  c io s  p ięśc ią  w  piersi. 
U d erzo n y  zachw iał s ię , poślizgnął, zatrze­
p ota ł rękam i i runął na wznak. R ów n ocze­
śn ie  duży, sp ie n io n y  bałw an palnął z boku  
w  rozkołysaną tratw ę. S ta n ę ła  praw ie  p io ­
n ow o , a John oraz V io le t  p o d zie lili lo s  
R yszarda. W szy scy  troje  znaleźli s ię
w  w od zie . Już

Jednook i rek in  m achnął ogonem  na  
znak zad ow olen ia . S zy b k o  ruszył naprzód... Ł o ­
w y  zapow iadały  s ię  w span ia le ...

Rozdział VIII.
Podejrzenia.

M r. D ragon  drgnął s iln ie . K to ś w ym ów ił 
g ło śn o  jego  nazw isk o . O d w rócił s ię  na p ięc ie  
i  stan ą ł tw arzą w  tw arz z M is s  L u cy  H earn e. 
M ło d a  A m erykanka parsknęła  śm iechem .

— A le ż  pan  n erw o w y , M r. D ragon! — m ó­
w iła: —  T ak  s ię  pan  skurczył, k ied y  zaw ołałam , 
jakby p an  coś m iał n a  su m ien iu  i przed p o li-  
cem anem  uciekał. H a  ha ha ha...

— P o ró w n a n ie  n ie sz c z e g ó ln e — zauw ażył kw a­
śn o. B y ł z ły  na s ie b ie  za te n  objaw  zd en erw o­
w an ia; b y ł z ły  tem  bardziej na b ystrą  obserw a- 
torkę. Zagadał w ię c  szybko: — N ie m a  s ię  czem u  
dziw ić, że  je stem  zd en erw ow an y. L ękam  s ię  
o  V io le t... i o M r. G ratha. W czorajszy huragan  
przekroczył zw yk łe  rozm iary. Jako o ficer  mary­
narki sp ęd ziłem  na P a c if ik u  k ilka lat, a le  takiej 
burzy!...

— Jakfo! — przerw ała n iec ierp liw ie :— W ięc  
p an  sam  ty lk o  pow rócił d o  H o n o lu lu ?  N ie  ro­
zum iem ...

— N ie s te ty  m u sia łem  pow rócić... D o ta r­
liśm y  ju ż  d o  K aupo...

— T o  leży  na M a u i?

— Tak. N a  południowym  brzegu M aui. 
Stam tąd zrobiliśmy wycieczkę na Haleakala. 
Wczoraj rano mieliśmy wyruszyć do Kawaihae. 
Przed  samym odjazdem odebrałem depeszę, wzy­
wającą mnie tutaj. W ięc powróciłem, a oni po­
jechali sami.

— I  puścił pan żonę? — wyrw ało się  L u cy 
złośliwie.

M r. Dragoh zrobił dobrą minę do złej gry.
— N ajlepszy dowód, jaki ze mnie toleran- 

cyjny małżonek — odparł, a L u cy  czując doń 
urazę za niezaproszenie je j na wycieczkę, w  któ­
rej brał udział Ryszard, pozwoliła sobie na dalszą 
aluzję:

— O w a tolerancja to rzecz chyba bardzo 
świeża, bo...

M r. Dragon przerwał niegrzecznie:
— C zy  ja pani nie zatrzym uję?

R yg A .  Ż m uda.

sam o  p rzy b y c ie  lu k su so w eg o  jac h (u  w yw oła ło  sen sac ję  w K au p o

O b  bynajm niej I — O dparła z h um orem  — 
S złam  przecież za panem , z tego  w ynika, że  
drogi nasze b iegną w  tym sam ym  o ..  Ja
przynajm niej id ę  d o  M rs. Y ea ts . B y ła  tak  
uprzejm a, że  zaprosiła  ca le n asze  kó łk o  na  
przejażdżkę sw ym  jachtem . O , to  bardzo uprzej­
ma o s o b a !

M r. D ragon  pojął d o sk o n a le  w yraźną aluzję:
— M ój B o ż e  — rzekł sw o b o d n ie :  — Jak 

s ię  m a p arow y ja ch t d o  dyspozycji, m ożna rze­
czy w iśc ie  w ie lu  znajom ych zaprosić. M oja  .M e ­
w a ” . .  .je s t  bardzo ciasna. •— O tar ł so b ie  ch u ­
steczk ą k rop le p o tu , jak ie  m u n ag le  w y stą p iły  
na czoło. O  m ały w ło s , a b y łb y  p o w ied z ia ł za­
m iast . j e s t  ciasna*... .b y ła  c ia sn a ”! P o te m  dla  
.tr a in in g u ” zaczął w y m ien ia ć  szybko w ady, oraz 
za lety  "M ew y", używ ając z nacisk iem  czasu  te ­
raźniejszego...: "M otor jej c h o d z i  znakom i- 
cie", "M echanik  John j e s t  porządnym  cz ło w ie ­
kiem ", "M ew a s p i s u j e  s ię  dobrze"... P o te m  
przyszło  m u na m yśl, że  to  a k cen tow an ie  m oże  
w ła śn ie  być podejrzane. Zaczął w ię c  z in n ej  
b eczk i: — P rzyznam  s ię  pani w  sek recie , iż  
w ła śc iw ie  m ie liśm y  tę  w ycieczk ę od b yć ty lk o  
w e  d w oje , z V io le t . A le  co  począć, k ied y  k o ­
b ie ta  s ię  u p rze?

— W ięc  na jej żądan ie zaprosił p an  M r. 
Gratb*a ?

— W łaśn ie .

A ch  tak!.
M r. Dragon czuł się coraz więcej zdenerwo­

w any. Potakiw ania L u cy  brzmiały jakoś dziwnie, 
jakby nieszczerze. — .C ó ż  ona mnie tak indaguje, 
jakby była sędzią śledczym ” — myślał. A le  kie­
dy stanęli przed willą M rs. Y eats , nie pożegnał 
się i oświadczy! gotowość odwiedzenia w spól­
nej znajowej, — Trzeba się oswoić z niebez­
pieczeństwem  — postanowił i przez dobre pół­
godziny zwracał ustawicznie rozmowę na osobę 
żony i .m łodego przyjaciela” M r. G ra tb ’a.

M r. Y e a ts  słuchała z wielkiem  przejęciem.
V ery  interesting ! — oświadczyła w  koń­

c u : — M ała  motorówka, zbłąkana wśród od­
m ętów wzburzonego oceanu, a w  niej para mło­
dych ludzi. Jakie to romantyczne. T ak  w e dwoje 
pośród rozszalałych żywiołów.

— W e troje — dorzuciła M iss  H earn e :
— Tam  był także szofer.

— A b , szofer jeszcze. — W  głosie 
ekcentrycznej wdówki zabrzmiało wyraźne 
rozczarowanie.

M r. Dragon uznał, źe pora w ystąpić 
w  roli zrozpaczonego małżonka.:

Romantyczne, rom antyczne... T o  
straszne, proszę pani! C ałą noc nie spa­
łem i sny mnie straszliwie trapiły. W idzia­
łem złotą główkę Violet, zanurzającą się 
W odm ęty morskie. W yciągała rączęta i  wo­
łała mnie po im ien iu . . .  O h , Boże, Boże ł . . .  
O ka nie mogłem zm rużyć...

W ięc  m iał p an  w  takim  razie w i­
dzenia  zauw ażyła L u cy  z n a jn iew in n iej-  
szą m iną.

Jakto pani rozu m ie?  —
C ałk iem  p o p ro stu . S k o ro  pan  całą

n o c  n ie  spał, skoro  pan  n a w e t oka n ie  
zm rużył, n ie  m ogło  s ię  panu  ś n ić . . .

Racja — p rzytw ierd ziła  p an i d om u : — 
T o  b y ło  w id zen ie . N ie , teg o  zo sta w ić  tak  n ie  
m ożna I Z m ien iam  m arszrutę. W yjeżdżam y dzi­
siaj w ie c z o r em ... R ana zabieram , o c z y w iśc ie ...  
N iem a  żadnyc^  w ym ów ek , M r. D ragon. Jutro  
rano sta n iem y  w  K aupo i  zasięgn iem y  języka. 
W  B o g u  nadzieja, że w id ząc nadchodzącą bu ­
rzę p ozo sta li dotych czas w  K aupa, lu b  w yru ­
szyli w  dalszą drogę d op iero  dzisiaj.

M r. D ragon  ugryzł s ię  w  język b o leśn ie . 
D rżał w ew n ętrzn ie , że  w y p o w ie  jakie n iep o ­
trzebne sło w o , k tó re  m oże d z iw n y  c ień  na n ie ­
go rzucić. P rzec ież  w ied zia ł d osk on ale, że  .M e ­
w a ” w y p łyn ęła  z przystan i w  K aupo wczoraj 
rano, kilka m in u t p o  d z iew ią tej, że  w zię ła  k ie ­
ru n ek  p ro sto  na H olu a loa , że  w o b ec  teg o  stra­
szn y  huragan, jaki s ię  rozpętał ok o ło  d w u n a­
ste j w  p o łu d n ie , zaskoczył ją na p e łn em  m orzu, 
w  od leg łośc i dobrych  d w u d z ie s tu  m il o d  naj­
b liższego  lądu . P rzec ież  on , R a lp h , sta ł ukry­
ty  za m agazynem  i patrzał za odjeżdżającą ło ­
dzią d ługo , bardzo d ługo, d opók i jej k on tu ry  
n ie  rozp łyn ęły  s ię  w  oddali.

— Jak pan sąd zi?  zaskrzeczała m u M rs. Y a ts  
n ad  sam em  u ch em , aż drgnął: T o  m i s ię  w y ­
daje pra' łop od ob n e, że  spojrzaw szy na baro­
m etr  zrezygnow ali z przejażdżki. P raw d a?

(C iąg  da lszy  n a s tąp i)



S I Ł A  A T R A K C Y J N A  K O B I E T Y  

i je] powodzenie u m ężczyzn
zalegnij jc>t w dużym st» |tuiu <»d umieję­
tności w doborze subtelnych pertum
„ H A L K A ”  d l a  P a ń  

„ L I L A S ”  d l a  P a n ó w
„ D A J - G O ”  d l a  w s z y s t k i c h

Oto najmodniejsze subtelne per fumy fabryki
H e n r y k  Ż a k

M o że sz śmiało całować!
używając nic plamiącej trwałej O JA kredki do warg

„ O E R P I A S O Ł "
s ły n n y  ju ż  na całym  św iec ie  b e zb a rw n y  p ły n  ro ś lin n y  do k o n s e r w o w a n i a  i  p i e ­
l ę g n o w a n i a  o b u w i a  w s z y s t k i c h  k o l o r ó w ,  n iedopuszcza jących  żad n y ch  p łam  

w prow adziła  i u  nas w  P o lsce  zn an a  firm a

The Dermasol Co Ltd. New York — Warszawa Długa 9
o to  żywy pokaz stosow aniu  O crm ato lu  u  firm y B R A C I A  B I L E W S C Y  W K R A K O W I E ,

T am  też m ożna D erm asol nabyć, — Pokazem  kierow ał znany  o rgan izato r p .  dy r. B erm an. — Z ast. na  woj. kruk
S. IN F E L D  jun Kraków. Grodzka 59 379

W  ob ecn o ści p rez. R zpi. 
F ra n c . p . D o u m e ręu e  i  m i­
n is tra  w o jny  P afn lev ó  o d ­
b y ło  s ię  w S t. M a u r  p o ­
św ięcen ie  p om nika  m in i­
s t r a  w o jn y  w  jed n y m  z 
daw n ie jszy ch  g ab ine tów , 
M a u ry ceg o  B e r te a u s , k tó ­
ry  położył w y b itn e  zasług i 
okoto  rozw oju  fran c u sk ie ­
go lo tn ic tw a  w ojennego .

A tla n t ic  — B er lin .

O JA trwała nic tłuszcząca kredka do 
warg ma tą własność, ii raz dziennic 
użyta, nadaje wargom stałą, żądaną 

czerwień i świeżość.
O JA  Pariumerie Paris 

r  Znowu wszędzie do nabycia !*1



Ś w ia to w ej s ław y  firm a C o lu m b ia  P h o n o g ra p h  C o m p an y  ofiarow ała z okazji przy* 
padającej n a  ro k  bieżący se tn e j rocznicy  śm ierc i znakom itego  ko m p o zy to ra  a u s tr ia c ­
k iego, F ran c iszk a  S c h u b e r ta  (1797 - 1828) 10.000 do l.t jak o  n ag ro d ę  d la  teg o  żyjącego 
kom pozytora, k tó ry  w d u c h u  S c h u b e r ta  w ykończy  pozostaw ioną  przez n iego  w  frag ­
m en tarycznym  s ta n ie  sym fonję. D o  k o n k u rsu  dop u szczen i zo sta li kom pozy to row ie  
w szystk ich  n a ro d o w o śc i św ia ta , p o d z ie len i n a  poszczególne g ru p y , w k tó ry ch  o d n o śn e  
„ ju ry - w yznaczało jed n eg o  z kom pozytorów  do  dalszego k o n k u rsu , a d o p ie ro  przez 
tak ie  p o d w ó jn e  „ s i to - o sta teczn ie  trzech  kom pozytorów , w y b ran y ch  z k ilk u se t, s tan ę ło  
p rzed  w szechśw iatow ą ju ry , k tó ra  jed n e m u  z n ich  przeznaczyć m iała w ysoką  nagrodę, 
p o ję tą  jako  pew nego  rodzaju  m uzyczną n ag ro d ę  N o b la . D o  o sta teczn eg o  k o n k u rsu  
d o p uszczono  m. i. tak że  P o lak a , C zesław a M ark a , ob o k  n iego  zaś S zw ed a, K arola

Fot, A-merTLiig

A ffen b erg a , i A u sfrjak a , F ran c iszk a  S ch m id ta . W p raw d z ie  n ag ro d ę  o trzym ał Szw ed, 
n iem niej je d n a k  w y ró żn ien ie  naszego rodaka, przez d opuszczen ie  go do  te j tró jcy , 
j e s t  ch lu b n em  dla niego i d la  m łodej m uzyki p o lsk ie j, podobn ie , ja k  tak t, źc  w śró d  
m iędzynarodow ej „ ju ry - , obo k  zagran icznych , sław n y ch  kom p o zy to ró w  i k ap e lm i­
strzó w , zasiadał nasz  rodak , d y re k to r  o p e ry  w arszaw sk iej, p. E,mił M ły n a rsk i. N asze  
zd jęcie  p rzed staw ia  w ła śn ie  to  ju ry , z siedzącym i (od  lew ej) p p .: Salazarera  (H iszp a- 
nja), G łazunow em  (R osja), A d le rem  (A u sfrja ), Toveyc.m  (A nglja), B ru n e au  (F ra n ­
cja), au strjack im  m in istrem  o św ia ty , d rem  Schm itzem . p rezy d en tem  R zeczypospo lite j 
a u s tr jack ie j, d rem  H ain isch em , D am roschem  (A m eryka), M ły n a rsk im  (P o lsk a), m in i­
s tró w ^  S chm itz , A ltan o  (Italia), S ćh illin g sem  (N iem cy) i N ie lsen em  (S k an d y n aw ia). 
T o  u ro czy ste  p o sied zen ie  są d u  o d b y ło  s ię  w W ied n iu , jako  k o leb ce  m uzyki S c h u b e rta .
-  Wiedeń.

N a  lew o :

O d n ow iona sala Rady  
M iejsk iej w  K rakow ie.
P ię k n a  sa la  p o sied zeń  k ra ­
k ow skiej R a d y  M ie jsk ie j 
w  sty low ym  P a ła c u  W ie ­
lopo lsk ich , p a d ł a  p rzed  
dw om a la ty  o fia rą  pożaru , 
k tó ry  zniszczył ją  zu p ełn ie . 
S zk o d a  b y ła  tem  w iększa, 
źe w  p ło m ien iach  u leg ły  
zn iszczen iu  ró w n ież  p o r ­
t r e ty  d aw n y ch  p re z y d e n ­
tó w 'm iasta  K rakow a. D zię­
ki pom ocy, u d z ie lo n e j przez 
rząd  c en tra ln y  oraz energ ji 
m ie jscow ych  czynników  
sala ta  je s t  dzisia j n iefy lk o  
odno w io n a , ale i u rządzo­
n a  jeszcze b ardzie j zgodn ie  
z w ym aganiam i spółcze- 
sn e j e s te ty k i, k o m fo rtu  i 
p rak ty & n o śc i. 1  y lko oczy­
w iśc ie  p o r tre ty  n ie  m ogły  
b y ć  ju ż  u ra to w an e , lecz 

spo rząd zo n o  now e.

P ortret „N ieśm iertelnej kochanki** Boe* 
fkovena. N ieznany  do ty ch czas p o r t r e t  A m alji 
S e b a ld , u b ó s tw ia n e j k o ch an k i gen ja łnego  k o m p o ­
zy to ra , o d k ry to  w  B e rlin ie , w  g a lerji K . N ico la i. 

Preese Photo N. 1).

WIELKI MIĘDZYNARODOWY KONKURS MUZYCZNY

Z O pery w  K atow icach. P . H e le n a  G ałecka, u fa -  K ongres K ościo ła  N arodow ego w  P o lsce . W  o sta tn ic h  d n iach  czerw ca o b rad o w ał w  sto licy
len to w an a  a rty s tk a , śp iew ała  o s ta tn io  z pow odzeniem  p ierw szy  K ongres K ościoła N a ro  low ego  w Polsce.. N asze  zdjęcie- p rz ed sta w ia  p rezy d ju m  obrad ,

w  O p erze  w  K atow icach  w  „F auśc ie*  G o u n o d a . Ag. F o t .  „ Ś w ia t o w id a * *  z d j .  n a  p Ł  k r a j .  „Alfa**.
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ZNACZKI DO ZDI0R0W
W gotowych asortymentach dla wszystkich zbieraczy

Z e s t a w i e n i a  Z a m o r s k ie :
2284. Z a m o r s k ie  25 z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ,  l e p s z e  z ł .  1 .—
2012. Z a m o r s k ie  50  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ,  . . „  1.50
2048. Z a m o r s k ie  50  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ,  p a k i e t

t e n  z a w i e r a  i n n e  / z n a c z k i  a n i ż e l i  N r .  2042 , „  2 .—
2044. Z a m o r s k ie  100 z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y  . •> 3 .—
2235. Z a m o r s k ie  200 z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ,  t y l k o

z a m o r s k i e   .............................................................   6 . -~
J u b i l e u s z o w e :

2087. 25 z n a c z k ó w  t y l k o  j u b i l e u s z o w y c h ........i  p a ­
m i ą t k o w y c h  c a ł e g o  ś w i a t a ................................ ............  5 .—

2088. 50 z n a c z k ó w  t y l k o  j u b i l e u s z o w y c h  i  p a ­
m i ą t k o w y c h  c a ł e g o  ś w i a t a ,  k a ż d y  i n n y  , ,  12.—

O k u p a c y j n e :
2066. 25 z n a c z k ó w  o k u p a c y j n y c h  i p l e b i s c y t o w y c h

k a ż d y  i n n y ................................................... . . . . , ,  2 .50
2236 . 50  z n a c z k ó w  o k u p a c y j n y c h  i p l e b i s c y t .  . „  5 .—

Z n a c z k i  l o t n i c z e :
2089. 25 z n a c z k ó w  t y l k o  l o t n i c z y c h ,  k a ż d y  i n n y  4 .—
2237. 50 z n a c z k ó w  t y l k o  l o t n i c z y c h ,  k a ż d y  i n n y  , ,  15 .— '

Z n a c z k i  k o l o n i j :
205G. 30  z n a c z k ó w  s p e c j a l n i e  k o l o n i j  a n g i e l s k i c h ,

k a ż d y  i n n y ..............................................................................   „  — .75
4042. 6 z n a c z k ó w  s p e c j a l n i e  k o l o n i j  a n g i e l s k i c h ,

k a ż d y  i n n y ...................................  . „  1 .50
2238. 100 z n a c z k ó w  s p e c j a l n i e  k o l o n i j  a n g i e l s k i c h ,

k a ż d y  I n n y  5 .—
2239. 200 z n a c z k ó w  s p e c j a l n i e  k o l o n i j  a n g i e l s k i c h ,

k a ż d y  i n n y ........................................ ....................................................  15 .—
2045. 50 z n a c z k ó w  s p e c j a l n i e  k o l o n i j  f r a n c u s k i c h ,

k a ż d y  i n n y .....................................................   . „ . .  „  1 .50
2046. 100 z n a c z k ó w  s p e c j a l n i e  k o l o n i j  f r a n c u s k i c h ,

k a ż d y  i n n y ............................... ........ ........................................... ........ 4.—
2240. 200 z n a c z k ó w  s p e c j a l n i e  k o l o n i j  f r a n c u s k i c h ,  

k a ż d y  i n n y ,  w  t e m  d u ż o  z n a c z k ó w  a l e g o r y ­
c z n y c h  w y s o k i c h  w a r t o ś c i ,  c z y s t e  i s t e m p l o ­
w a n e .  S w e g o  r o d z a j u  z b ió r ,  w y s o k a  w a r ­
t o ś ć  k a t a l o g o w a .  O k a z j a ! !  . . . .

c z k .  s p e c j .  k o l o n i j  h i s z p a ń s k i c h ,

11 ,! n ie m ie c k ic h

p o r t u g a l s k i c h

w ł o s k i c h

W y s y ł k a  z n a c z k ó w  p o  o t r z y m a n i a  n a l e ż n o ś c i .  Z a  p o b r a ­
n i e m  w y s y ł a m y  t y l k o  p o  o t r z y m a n i u  z ł .  1 .50  n a  p o r t o .  
W p ł a t y  d o  P .  K .  O . w  W a r s z a w i e  m i k o n t o  n r .  60 .742 lu b  
p r z e k a z o m  p o c z t o w y m .  —  N a s z  o s t a t n i  k a t a l o g  - c e n n i k  
n r .  9 z n a c z k ó w  p o l s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h  w  s e r j a c h  i  p o ­
j e d y n c z o  o p r a c o w a n y  j e s t  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  ź r ó d e ł  i 
p o d a j e  w s z y s k i e  b e z  w y j ą t k u  z n a c z k i  p o l s k i e  i  g d a ń s k i e  
p o j e d y n c z o  i w  s e r j a c h  z  u w z g l ę d n i e n i e m  k o l o r ó w ,  p a ­
p i e r u  i z ą b k o w a l i .  Z a g r a n i c z n e  w  s e r j a o h .  W y d a n i e  e l e ­
g a n c k i e  n a  k r e d o w y m  p a p i e r z e ,  l i c z n o  o d b i t k i  k l i s z .  —  

N i e z b ę d n y  d l a  k a ż d e g o  p o l s k i e g o  z b i e r a c z a !
C e n a  z ł .  2 ‘50, z a  p o b r a n i e m  z ł .  3 ‘50.

B I U R O  F I L A T E L I S T Y C Z N E

„ESPERANTISTA FILATELEJO“
J E R Z Y  K R Z Y Ż A N O W S K I .  Ł Ó D Ź , A N D R Z E J A  N R .  4.

205)0. 15
2031. 50
2094. 20
2095. 30
2090. r.o
2097. 100
2050. 25
2241. 50
2242. 100
2243. 200
2092. 25
2093. 50
2244. 100

# 4 0 . -
\ —

>y 5 .—
*J

” O.——
7 .—

> „ 1 4 .—
£ 45.—

*»
M 4 . -•s 10 . -

2 5 . -
»» 3.—
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H I.

 —  K łos do  żęcia p n ie  się,
----------------Ż y zn e  p lony  n iesie ,

-----------  T e j poszukaj w lesie .

Łamigłówka.
U łożył M . S ław nick i.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 25 nadesłali!

O z . K o c d o .w sk i W a r s z a w a .,  W a n d a  z  Łumneą, F r .  B e f o ie -  
lowsfltfi S u w a ł k i ,  .7. L a n d a u  W a r s z a w a ,  S z u k ń o w i e z ó w u u  N o -  
w a - W i l e j k o ,  W . Baerndajk L w ó w ,, Z . S ł a w n i c k i  S u w a k i ,  E .  C z a j ­
k a  S io n k i , ,  „ H a g i n “ K r a ik ó w ,  Z  J a r o s z e w s k a  G d a ń s k ,  J .  Z a ­
l e s k a  N o w y  S ą c z ,  A .  F o l c i k ó w u a  R u s k a  W i e ś ,  L e s k a  z  R / e  
K tzowa, M . S k a l s k a  R a j g r ó d ,  H .  O p i e l i ń s k a  Ś r o d a ,  W . K r a w ­
c z y k ó w  a  K r u k ó w ,  A .  R o t t e r  K r a k ó w ,  W a w r z y n o w i i c z  B r o d ­
n i c a ,  T. .L e w ic k a  L w ó w ,  S .  B d dziiu kórw in a  Ż y w ie c ,  H .  M o k r z y c ­
k a  D r o h o b y c z ,  A .  K a c z k o w s k a  Ł ę c z y c a ,  L . P o l i c z y ń s k i  R e m ­
b e r tó w ,,  E .  P a w e ł e k  N o w y  S ą c z ,  S .  Z w iie b e l  K r a b ó w ,  T .  B t ier -  
n a c d k  N o w y  S ą c z .  D .  B i e l e c k a  B o r y s ł a w ,  M . C h o y n o w s k i  P o ­
z n a ń ,  J .  B e n t k e  Ż y w ie c .  W .  W o ż n i a k  B ir z e ż a a iy ,  T .  W i l c z y ń ­
s k i  T a r n o p o l ,  G . K a m i ń s k i  P o z n a ń .  M . S ta m iir o w iś k a  M ie c h ó w -,  
T . S t y r p n ie w s k a  W a r s z a w a ,  F r .  P o d l e c z k o  T o r u ń .  F .  M a l in k o  
T a r n o p o l .  W ł .  O r s z a ń s k i  P r z e m y ś l ,  W . M o d r z e j e w s k a  L u b a w a .  
H e r m a  ń s k i  I n o w r o c ł a w .  Z n  r c z y  l i s k i  W a d o w ic e ,  T .  W i e n e r  
P o z n a ń ,  W ł .  K o z i o ł e k  S o s n o w i e c .  T . P r ó e h m d k i  P o z n a ń ,  
R .  T u r e h a c k i  Z a b ie r z ó w ,  J .  Ś w ie r ż y r lsH c a  L w ó w .

W  l o s o w a n i u  o  n a g r o d ę  l o s  p a d ł  n a  p .  W  i im  e r  o w ą  z  P o  
z n a n i a .  R e d u k c j a  . . Ś w i a t o w i d a 44 p r z e s z ł e  j e j  n a g r o d ę  w  p o ­
s t a c i  p ł a s z c z a  k ą p i e l o w e g o  w  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  p o c z t ą .

K T T P O N  l ° s o w a n â nas r ° d y  :
J - * - L L L  v / i .  \  za rozwiązanie zagadek I 
w  N=rze 28 z dnia 7-go lipca 1928 roku. •

Łamigłówki głoskowe.
(Z  teczki M islaw a).

I.
-------------------- M o w a fu  o stan ie ,

----------------Z n an a  na  ek ran ie ,
-----------  T o  cy fry  m ospan ie ,

  N a  d am ę w skazan ie ,
— A  to  s tru n y  granie.

Nowości filafelisfyczne. Dział szachowy
p o d  r e d a k c j ą  M i e c z y s ł a w a  G a ł u s z k i .

i. A. Broholm (I. nagroda w konik. S kam dyn. Z w itk u  sza­
chowego w r. 1917).

Czarne: Kdf,_Ge2, S al, b7, piony. b3, 1)1, c6, fl, g5 (9).

n .
Z  nim  m u si b y ć  ona. 
P rze raź liw ie  d rze  sit;. 
Ś w ię to ść  d aw niej czczona, 
T a  sp ó jn ik iem  zw ie  się.

Białe: Kg7, Df7. We5 h3, Sd2, el, piony: c6 (7).
3-ohodówka- 7+ 9  =  16).
Mait w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki J. A. Broholma:
1 . W—c3t (grozi' 2. W— e4 i 2. W -d a ).
I. 1... bXc3 2. D—e4 i 3X
II. 1... KXc3 2 W Xe2 i 3X
III. t... KXeo 2 . W—<33 i 3X
IV. 1... Sal dow. 2. W—e4 i 3X
V. 1 . . .  S—<16 2 . W—<35 i 3X

PARTJA.
Białe: R. Retłi. Czarne: B. Kosticz

grana w międzyaiar. łuno. w Cieplicach w r. 1928.
Obrona sycylijska.

1. e i  c5 2. S—13 S—16 3. S—c3 <35 5- eXdó SXd5 5. 
S—e5, SXc3 6. bXc3 D—<15 (1) 7. G—bó Sb—d7 ? 8. 11— e21 
a6 (2) 9. GXd7 C.Xd7 10. 0—0 G—c6(3) 11. SXc6 DXc6 
12. c l e6 13. G—b2 G—e7 I ł .  f-f (4) G—16 (5) 15- GXf0 
gXl6. 16. \Ya—bl K—1-7 (6) 17. D—131 DXl3 18. \VX,f3 
W—a.7 (7) 19. W—1)3 W h -b S  20. W—W5 15 (8) 21. W— 
c6! (9) Wb—d8 22. W—*7 K—e8 (10) 23. <33 (11) W d—d7 
24. WXc5 W—a8 25. W—«6 W—c8 26. W—b6 We—e7 
27 K—12 K—e7 28. K—e3 W—<36 29. W Xd6 KXd6 30. 
K—<14 W—c8 31. W—e8 W—5 32. K—<3 (12) bó 33. W— 
h3 bXc4 34-. dXt-4 W—c7 35. W Xh7 K—có 30. W—hS 
W—<17 37. h-l W—dl 38. ho W—b L 39. 1)0 K—c6 40. h7 
K—1>7 41. c5 K—7 42. cG W—h-4 43. g3 W—li2 44. K—<14, 
Gzame poddały sdę.

Uwagi:
(1) Niekorzystne. Lepszem jest polecone przez dr. Tarla- 

kowera posunięcie: 6. . .  1)—c7.
Taik samo i  następne posunięcie Czarnych jest niemaj- 

lepszom Należało grać: 7... S—cR.
(2) Gdyby teraz: 8... DXg2 to 9. D—d3l ! DXhl  10. K— 

e2 z iKwst,rzygającym atakiem dla Białych,, jak 'o wykazał 
mistrz węgierski L. Steiner.

(3) 10... G—a4 było względnie najlepszą obroną.
(4) 14. GXg7 ? W—g81
(5) Czarne noe motą w tej pozycji roszować, gdyż nara­

ziłyby się na niebezpieczny aitafc po: 15. D—g il
(6) Nieco lepszą obroną, było: W—dS, chociaż i wtedy 

Białe miały silny nacisk na slaby punki b7.
(7) Końcówka, jaka się po tem posunięciu wywiązuje, 

jest praegi-ainą dla Czarnych.
Lecz po: 18... Wa—b8 19. Wf—b3 strata piwna byłaby 

nieuniknioną.
(8) Białe groziły: 21... 15, celem uwiazania Czarnych fi­

gur do obrony punktów e6 i fC.
(9) Rozstrzyga. 21... bX c 22. W Xb8 narażałoby Ozatme 

na jeszcze większe straty materialne.
(10) Subtelność 22 posunięcia Białych wykazuje warjanl: 

W—d7 23. W Xd71 KXd7 24. W—to3 [ i Gzame wobec 
groźby W—1)3 i W X b7 byłyby bezsilne.

(11) Po zdobyciu piona c5, reszta partji jest kwestią 
techniki.

(12) Białe prowadzą partię ostrożnie d z  precyzją do koń­
ca. Przedewazysfkiean król broni skrzydła damy, a  polem 
dopiero wieża biała idzie na zdobycie, piona h7.

L ite ry  należy  u p orządkow ać , aby rządk i poziom e i p io ­
now e dały  ró w n o b rzm iące  w yrazy, o zn aczen iu :
1. M in e ra !  o b a rw ie  w ężow ej.
2. P rz e d c h ry s tu so w y  lu d  sem ick i w  S y rji.
3. B o h a te r  z czasów  K ościuszkow sk ich .
4. B o m b ard o w an ie  k a rab in o w e .
5. P rz e p ę d z a n ie  nocy.

JJoy.w i a z a u  i , ’ p o w  y 7.v /.y<'h  z a g a tle llc  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  <lo 
14 i i t i p c a  t ir .  wmur/. z  z fd ą o z o in y a n  k n n o m e m . ,, . ,

USii t r a f n e  r w .w ią z a m iie  t y d i  '/^ :y :u h 'k  R e m t k e j a  „ S W K iio  
w ń ia "  praeffiuaK iza w  <lr»xiizc ł o s o i w a n la  j a k o  t u iy n m ę

komplef włóczkowy.

Rozwiązanie zagadki z Nr. 27.

J a n  K i e p u r a
w szechśw iatow ej stawy śpiewak p isze :

O ryginalna ty lko  z firm y  377 

H e n r y k  2 a k  w  Poznaniu

H O I i  W I W A  - w e ią ż  o b l i i i t u j e  w  c o r a z  t o  n o iw e  z n a c z k i .  O b e c -  
n lie  w y d a n o  d e t i n i l y w e i e  y.:uu'y,];i t .  w .  o l i m p i j s k i e  z  w i d o k a -  
l u t  iw iszysU d iK li s p o r tó w ',  a  w a ę e :  w i o ś l a r d k l e ,  f e c h t n n e k ,  p i ł k a  
n o ż n a ,  ż e g l u g a ,  i e r t i s ,  b i e g i ,  ik o n i ia  j a z d a  i  b o ik s . R y s u n k i  
n io d o n n i s t y o z n e  w  j e d n y m  ik o ło r z e .  W y d a n o  m a st . w a r t o ś c i ,  
1 i  p ó ł  c e n t a  z i e l o n y ,  2  c e n t .  f i o l e t ,  3 c e n t  s e l e d y n o w y ,  5  c e n t .  
b ł ę k i t n y ,  7  i  p ó ł  c e n t .  ż ó ł t y ,  10 c e n t .  c z e r w o n y ,  JS c e n t  n i e ­
b i e s k i  i 3 0  c e n t .  ,s e p ia .  W y k o n a n i e  b aa-d ao s t a r a n n e ,  a  ż e  c a ­
ł o ś ć  p r a o d s ta iw fia  s i y  b a r d z o  ła d n i ic ,  i ) r z c ło  s o r j a  t a  g o r ą c o  j e s t  
p o s z u k i w a n a  p ra e®  n rs z y s t k j c h  z b i e r a c z y .  C e n a  j e j  s t o s u n k o w o  
n i e d r o g a .  B i u r o  f i l a t e l i s t y c z n e ,  J e r z y  K r z y ż a n o w s k i ,  Ł ó d ź  
A n d r z e j a  N r .  4 .

PO CÓŻ PA RA SO L?

P I E G I
u s u w a  s k u t e c z n i e

L e s c h n i t z e r ’a
K R E M  I M Y D Ł O

w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i s p e c ja ln e ,  o p a r te  
n a  c z y s t o  n a u k o w e j  p o d s t a w ie .

W  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h  k r e m  3 ’15, m y d ło  2 '30 .
G d z ie  n ie m a , w p r o s t  u  ł lr m y  A p te k a r z  D r a n c z  i S k a , B ie ls k o .

1



Str. 18. Ś W I A T O W I D Numer 28.

H U M O R .

Jak obecnie wyglądałoby zebranie Dziewięciu Muz u Apollina Zmodernizowana Scena Balkonowa z „Romea
na Helikonie.

m
i Julji" Szekspira.

U  S z e k s p i r a :
Takam  w  to b ie  rozkochana, żebym  c ię  całow ała do  

sam ego rana.
O b e c n i e :
C zy m ogę pana p rosić  o o g n ia ?

E h . n igd y  już n ie  p ojad ę sam a. G d yb y  był H en ryk , 
m iałabym  k om u  w ym yślać.

— Jak c ię  m atka zobaczy w  tej krótkiej su k ien ce , to  ci d op iero  b ęd z ie  w ym yślać!
— B ądź spokojna, przecież to  w łaśn ie  su k n ia  mam y. B abciu , ostrożn ie , b o  św ieżo  pom alow ane.



Numer 28. Ś W I A T O W I D

P erfum y m
M ydła

K osm etyki
F E S T Y N A

P O Z N A Ń .

P tU lna K a s in  Gospodarstwa trudy, znoje
J e s t SZCzeSlkoa! Zatruwały moje życie.

Stłumić trzeba .serce swoje. 
By pracować należycie. 
Dziś ja w szczęście swoje 

wierzę.
Odkąd R A D I O N sam

m i p ie r z e .

OD PÓ Ł  W IEK U  POW SZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

G H 3333 pd*AGo
ST. GÓRSKIEGO

WARSZAWA

ODCISKI

C h r o n i

b i e l i z n  et

M ężczyźni,
cierpiący na  n iem oc płciową, 
otrzym ają za zw rotem  kosztów
E esylki w w ysokości 1 z|. 

d l. znaczkam i pocztow em i) 
płatnie m o ją  książkę o  m ym  

sensacyjnym  w ynalazku. £49

H E I 1 R E K A
A d ie ti  A riK ur In d lg , C ln j VI.
( R u n u o ja ) ,  Univpr*i{*<» 1,

sxvS.O lO N -H 0 7 ^
IDEALNA KĄPIEL BALSAMICZNA 

WZMACNIAJĄCA
Wystrzeaać się bezwartościowych naśladowniclw!!!

W obec
niezw ykłej

p o czy tn o ic i

ilłllATOttllDfi
docierają ogłoszę*  
nia, zam ieszczane  

w  naszym  ty* 
U o d n ik tt  d o  

w sz y s tk ic h  
zakątków  

P olsk i

raaaamr mvmmva  •CMPMimirZAKŁADY PUKMYStOWO CHEMłCZNC
W. KARPIŃSKI aW.LEPPERT*

P. 28.—U.

Wakacje w kółku rodzinnem!
A  jed n ak  w a k a cje  sp ę d z o n e  w  śc is łem  
kółku  rod zin n em , w  za c iszn y m  Ustroniu  
w si p o lsk iej, p e łn e  są czaru i n iep rze­
partego uroku! K a żd y  k ącik , k ażd a  
aleja  w iek o w eg o  parku, w arta  jest w ię ­
cej, n iż  najbardziej m a lo w n iczy  krajo­

braz.
Śniadanie w parku, przyjazd znajomych, 
spacery, zabawy, sporty i t. d.—oto miłe 
rozrywki Wakacyj w kółku rodzinnem, pełne 
nieprzepartego uroku i tak nadające się do 

zdjęć aparatem “Kodak"

Im  p ię k n ie jsze  otoczen ie  
tem  w ię ce j o k azji do zd jęć

“Kodak"
Po wielu, wielu latach, przed oczyma Waszemi od­
żyją na nowo te niezmącone chwile, spędzone w 

cieniu starych drzew znajomej wsi.
Wakacje miną—pozostaną zdjęcia “Kodak"

W  ciągu kilku minut można poznać aparat “Kodak”
W  k ażd ym  w ięk szy m  sk ła d z ie  przyborów  fo togra ficzn ych  
p o k a żą  W am  m o d ele  aparatów  “K odak" i “Brow nie" oraz  

u d z ie lą  w sk a zó w ek  p otrzeb n ych  d o  p ierw szy ch  zd jęć.
“K odak" a u t o g r a f  od zł. 70.— do zł. 700.— 
“Brownie" (dla dzieci) od zł. 33.— do zl. 70.—

K o d a k  S p . z  o .  o .  W a r s z a w a , P la c  N a p o le o n a  5 .



„Św iatow id” w ychodzi w każdą sob otę  w K rakow ie — P oznaniu  — W ARSZAW IE — L w ow ie  i W ilnie.
P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a :  12‘DO z ł o t y c h ;  z a g r a n i c a  >15 z ł o t y c h .  —  C e n a  o g ł o s z e ń  z a  w i e r s z  1 m m  40 g r o s z y .  N a d e s ł a n e  1 z ł o t y .  M ię d z y  t e k s t o m  r e d a k c y j n y m  2 z ł o t e .  —  R e d a k c j a

1 A d m i n i s t r a c j a ;  K r a k ó w .  W i e l o p o l e  1 , t e l .  11-58, 4 4 -5 ł,  32 -92 . O d d z ia ł  w  W a r s z a w ie :  N o w o g r o d z k a  25 , t e l :  71-21 1 234-65. N u m e r  k o n t a  P .  K .  O . w  K r a k o w i e  4#4-2#6.

W y d a w c a  i n a c z e l n y  r e d a k t o r :  M a r j a u  D ą b r o w s k i .  —  K i e r o w n i k  l i t e r a c k i  i r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y ;  D r .  J ó z e f  F l a c h .  —  Z a k ł a d y  g r a f i e z n o  . . I I .  K u r y  e r a  C o d z ."  w  K r a k o w i e
p o d  z a r z ą d e m  F .  K o r c z y ń s k i e g o .
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